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Lucyan Bonaparte
\ l V y i ą t e k \ z  dziełka, niedawno wydanego  

W Londynie}!

W początkach rewolucyi zostawał L u ­
cyan Bonaparte  w  obowiązkach przy maga­
zynie w S t .  M axim in , gdzie zabrał znaiomość 
z Ery dyna Ę oyer ,  córką pewnego oberżysty 
Była to młoda, piękna i skromna panienka, 
którą on kochał — iednakże bez żadnego zamia- 
ru połączenia się z nią. Oyciec iey był bar- 

» dzo słuszny i uczciwy człowiek. Kazu ied- 
>tego kiedy Lucyan  z zapałem dowodził o rów­
ności stanów, zbliżył się do niego Boy er 
rzekł: „D okładn ie j  rzecz tw o ią  d o w ió d ł,  — 
» ale kiedy wszyscy równi iefłesmy dla cze- 
>j go się\ nicienisz z moią córką, bdaiesz  t c*- 
» kochanego i przez  to iey szkodzisz. $ e -  
» że l i j  poczciwy człow iek , czemuz wahaż  
się 2 u  __ T e  slowa wymcwior.e w obec­
ności wielu osób , obruszyły Lucyana'. wiedział 
*ż dobry przykład mu dać po traw a, scisnął obe­
rżystę za rękg i rzekł: Bobrze  — ożenię się z 
ticoią córką. Jakoż zostawszy Kommisssrzem 
^o iennym , dotrzymał mu słowa, — Iibo 
‘ego rodzina sprzeczną temu była, zwła- 
szcza iż miał dopiero lat ar .  Fo z ślubieniu, 
Rarał się naypierwey przyzwoicie oświecić 
sWeią żone abv wkrótce mogła s'ę okazać ie- 
£0 rodzinie i przyjaciołom. Zawsze ona 
b>’ł» nędzną i słabowitą, i dla tego rzadko się 

wielkim świecie ukazywała. Umarła w Pa  
ryżu  wtedy kiedy on był posłem w Hiszpanii. 
Lucyan , który pomimo wielu podstępów i in 

szanował iey cnoty i czule ią kochał,

był nie pocieszony po ie7 śmierci. W po­
środku parku w Plessis Chamont,  wzniósł 
iey ozdobny pomnik z . tym  skromnym [tylko

napisem:
Córka,
M a łż o n k a , 
M atka ,  
bez zmazy 
Krystyna Boyer,

urodzona w S .  Maximin,  zmarła w P aryżu

Czyliż uwierzyć '[można, 5 by złosc 
ludzka do tego doszła stopnia iż pluto 1 u* 
szkadzono pomnik; z którego to  powodu mu­
siał go kazać obtoczyć kratą. J lekroc razy 
był w Plessis przepędzał tam codziennia kil­
ka godzin, a nawet i córki swoie z sobą p ro­
wadził. Każdego dnia z zachodem słońca, 
musiała guwernantka diieciom do grobu mat­
ki towarzyszyć, na którym się modliły i ô  
zdobiały go kwiatem. Również bukiety, któ­
rej swoiemu oycu w dzień iego rodzinny skła­
dały, nie mogły bydż *fz kąd inąd uwite,“ iak 
z tych tylko które około grobu^ rosły.

Druga żona Lucyana była Pani $o u b er-  
tea u ,  którą nasz autor pod naygorszemi wy­
stawia kolorami. Lucyan  życzył był sobie 
potomka płci męzkiey, i kiedy P. Joubcr teau  
była w ciąży przyrzekł był zaślubić i ą , ieżeli 
mu powiie syna. Sprzeciwiał się t e m u  mocno 
Napoleon,  i przedsięwziął wszystko uczynić 
coby m o g ł o  to  małżeństwo zerwać. Temcza- 
sem życzenia Lucyana  spełmły się, i kiedy 
Napoleon  przeszkadzał mu w Paryżu> wywiózł
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ią W n o c y  do P le s s !s —  C ham on t,  g Y .e  za­
warł małżeńskie śluby.

Wiadomość ta naywększym zapaliła gn ie­
w em  pierwszego Konsula. Natychmiast ka­
za ł zawołać X iędza, który się tyi;a zatrudniał 
obrządkiem , i rzekł do m ego: N ędzn iku !
czemuś t y  mego bra ta  zaś lub ił .  —* On, 
ieśl dobroczyńcą moim , i  m oiey ca ley  p a ­
r a f i i ,  odpowiedział drżący Proboszcz ( /  )  N a ­
po leon  nie znalazł tę wymówkę za dostateczną, 
i odesłał X iędza , grożąc mu swoią zemstą.

W iadomem iest iż ta braterska niezgoda 
przymusiła L u cya n a  do opuszczenia P a ry ża  i 
udania się do R zy m u .

Układał się wprawdzie, N apoleon  w r o ­
ku iS ° 7  °  ustąpienie jSycyhi, [mocą którego 
L u cya n  miał być wyniesiony na dostoieńtwo 
Xiążęcia Francuzkiego, z zastrzeżeniem iż 
iego  żona i dzieci za Xiążąt krwi Neapoli- 
tańskiey uznani będą, Lucyan  zaś w Sycylii 
iako Wice - Król miał przem ieszkiwać, —  ale 
Anglicy umieli całą tą  rzecz przerobić.

Nie raz wymagano od L ucyana  ażeby 
córkę swoią z pierwszego małżeństwa posłał 
do P a ry ż a ,  —> ziściło się to  w roku i 8 t ° >  w 
którym najstarszą matce swoiey powierzył, w  
nadziei iż przy tak dzielney opiece K a ro lina  
(^było to iey im ie )  wielki los zrobi. Mówio­
n o  iuż mocno o rozwodzie N apoleona  , a ro ­
dzina pochlebiała sobie iż piękna i młoda sio­
s trzenica, pctrali wkrótce uwięzić serce p o tę ­
żnego  stryia. L ucyan  naw etj  sam był tey 
myśli.

K aro lina  przyklęknęła, uyrzawszy raz 
pierwszy Napoleona. On jjzaś podnosząc ią 
w yrzekł: pow stań  N iężn iczko  i u śc iskay  tw o • 
icgo  s try ia .  yJakoż wkrótce była uznaną za

£c") M ia ł  on w praw dzie  w yznaczoną  od  L u ­
cyana pensyą  Óoo f r a n k ó w  również ubodzy 
w P l e s s i s  * C ham ant  i przyległych o ko lic ,  
doświadczali iego dobrotliwego wsparcia.

Xiężn"czkę i ?e  wszystkich stron pochlebiali* 
iey. Ale i to  nie długo trwało. P r z y o b i e c a ł *  

ona była swoiemu o y c a , wszystko s >•* 
naywierniey donosić, cokolwiek tam tylkoby «>' 
dz ia ła ,  s łyszała, a nawet i myślała. Utrzymy* 
wała mały nieiako dziennik wszystkich wyda* 
rzeń. Pewność doyścia zdawała się bydź Zu­
pe łn ą ,  listy bowiem odchodziły pod cudzą ko­
pertą. Stryi i ciotki nie b y ł7 tam bardzo szczę' 
tlzonetni. Tym  czasem przeznaczenie chciało 
ażeby’ pomieniona korrespondencya została wy* 
krytą. N apoleon  przeczytał w szystko , obu­
rzy ł  się na swoię synowicę, nic lednakże o 
tern nie wspominał, aż razu iednego , kiedy 
Pani M u ra t  ią chwaliła: „ N icznass i ą ,  —"
„ rzek ł N ap o leo n ,  — dobrze  iey  wyuczono  
„ roli. M yś l isz  że ona cię kocha?  oto masz..> 
„ czytay'. „ i tutay dał iey ostatni [list który 
K a ro l in a  do W łoch  pisała, „ p f i a  niemniej) 
„ b y ła m  u r a ż o n a ,  —  opowiadała to  Pani 
M u ra t  Ośrn miesięcy póżniey w Neapolu* 
„ m oia  synowicą ie fł  w praw dzie  ieszczc d z ie c  
„ kietn, a le  co Pani Lucyanow ey  to  n igdy  
„ nie p r ze b a c zę , iż  m oiego  t r a t a  dzieci N" 
„ p iey  nie wyc/iowuie. Nie lubię tey  kobie '  
l ił> — wyrzekła z naywiększym z a p a łe m , —*
„ ona p o ró żn i ła  całą  naszą  rodzinę. „

£ Dais~y~ciąg p o te m ') .

II.
M a g n e t y z m .

W piątym oddziale Dziennika jP. H u f e l ^  
d a ,  opisuie Doktor Fleischman  osobliwszy 
Somnambulizm bez żadnego poprzedniczeg0 
magnetyzowania k tórego doświadcza iyletni® 
panienka.

Przytacza nayprzód autor iey  rozmai1® 
przeczucia , i nieiako przepowiadanie r z e d f  

przyszłych. Zastanawia się potem nad iedni 
okolicznością, która zapewnie powszechny01 
ciekawości stanie się celem.



Ponieważ • zawsze mawiała iz Wie-
dobr' go ma jeszcze w swoiem źyc u zro- 

bić, p u a ł a  sif iey raz  pewna kob e-
o  p rzyczynę tego , na co na tępuiącą J

Ocifcbi \la  odp; przo d ko w ie  m oi mocno zaw in il i ,  j
1 o za nich cierpieć m u s z f ,  m usze  u ie l s  d o ­
brego czyn ić ,  ale czy dope łn ić  t e g o d o z w o -  
lonćm m i b ę d z ie ,  to  ie f t  p y ta n ie ,  —  Zna- 
ioma Brandeburska b ia ła  n iew ia s ta ,  stanęła
iey raz na myśli w okropney postac i,  — z któ­
rego to  powodu chora tak do niey się o d e ­
zwała : „  Co to  ia  w idzę?  . . $ e ś l i e ś  ty  cie-
>, niein p ło n n y m  albo śm ierte lną  isto tą  ? .
„ A le  pozna ię  ciebie, . . . cóż ia \ci p o m ó d z  
„ m ogę za  tw o ie  grzechy  i z b r o d n i e ? d l a  
„ czegóż mnie śc igasz  i bezustannie d -ęczysz  
j, kiedy  ia  we w szy ftk iem  ieślem niewinną!
„ W y k r o c z y ła ś  p r ze d  lu d ź m i ,  oni cię osą  
„ d z i l i  i B ó g  ci iuż  p r z e b a c z y ł , — ale prze-  
>, cież grzech  tw ó y  nie ieśt ca łk iem  zm aza-  
,, n y , —  D la  czegóż ia  w tobie w ła sn y
>, sw óy obraz o g lądać  muszę! G dyby  cię nie 
>, z a ś le p i la -b y ła  d u m a ,  —  g d y b y ś  w ta k  ni- 
>, skini ia k  ia-. pozo s ta ła  J i a n i e , nie b y ła b yś  
» się n ig d y  d o p u śc i ła  tego  chaniebnego czy- 
;> nu. /I le  przebacz' —  przebacz że ci o w y - 
» kroczcniach tw oich  w sp o m in a m , etc. „

Nie mogęż ia tey  postaci widzieć? zapy­
lała się iey pewna kobieta. N ie życz  sobie 
*c§ °  t odpowiedziała, — za  n a d to  byś  się 
Zlękła. „ Na zapytanie czyliby inni mogli ią 
widzieć, w ielu  iu ż  ią  w id z ia ło  i ieszcze w i­
dzieć będą. Zapytanie. —  Kiedy ta postać
2 oczu tw oich zniknie? . Odpowiedź. Z r a -

o godz in ie  6. —  Pózniey uspokoiła sif
1 P o b u d z i w s z y  o 6 ,  nasiej mącą mówić za* 
C2?fa modlitwę: „  O y z e ,  O ycze!  . dziękuię
» ci za spokoyność  k tó rą  mnie zsy łasz .  —
» t-hctnic i z cierpliwością wszystko  zn iosę ,
’’ Wsxy f tk o  przebędę ,  w szystko  uczynię cze-

)
n S °  ty łk o  o d .m n ie  zadać będziesz. —  
„ P rzy y m  dz ięk i  i za  cierpienia i za szczę- 
» ś l iw ę  chwile k tóre in i icszcze i te ra z  mnie  
,, d a r z y s z , k ied y  sen a z  n im  i w szys tk ie  
„ wspomnienia mnie odbiegaią.

N a zapy tan ie ,  z kim tak rozm aw ia , —: 
rzekła z  t y m ,  k tó reg o  t y  n ieznasz;  —  ieśt 
on mnie zna iom y  — p rzec ież  i nie!

Jnnego czasu zawołała: Co to ta m  za  
„ siw y  p ie lg r z y m  z b ro d ą ,  k tó r y  nie w s t r z y -  
„ m anym  pędem po  grobach  stąpa. T a k  ieśt, 
„  —  pow innam  się b y ła  d o m y ś le ć , — to  ieśt 
„  czas. —  A  k tó ż  to  ieśt znów  ten  p ię k n y
„  m łodzieniec z  k lepsydrą  w rę k u ?  . A h ,__
„ to  ieśt ś m ie rć !  O p iękna  m y ś l i ,  nie ieśt  
„  to o b r z y d ły  s k ie le t ,  ale m i ły  m łodzic-  
„ ni cc. „

Potemj obróciwszy mowę do zebranych 
oko ło  niey osób , zaczęła każdemu wymawiać 
iego w ady ,  domagała się od każdego słowa iż 
ich zaniecha; szczególniey zaś rzek ła  do ie- 
dney przytom ney tam panienki: „ Z ł ó ż  tw o -
„ ie przyrzeczenie  w moie r ęce ,  zaniosę ie  
„ tam  w ysoko  tw o iey  matce. „ Na zapyta­
nie kilku osób czyli ich matki są r azem , —  
tak i e s t , odpowiedziała. P. Z kąd to  wiesz? 
O. J>a tego  nie w ie m ,  ale k to  innny p r z e -  
zeinnie mówi. P- C zy  zostaiesz ty  w bliższem 
połączeniu z Bogiem? .O. T o  nicnależy  ci 
wiedzieć. N ieodśtępuy w niczem w ia ry .  P. 
Nie m ożesz teg o  powiedzieć? O. M o g ła b ym  
lecz nie śm ie ,  — g d yb ym  więcey co p o ­
w ie d z ia ła ,  by łabym  wiecznie nieszczęśliwy.

Razu iednego znaydował się Doktor Fleis- 
chtnan z  hrabinią M. i G. w przyległym od sy­
pialnego iey pokoiu, labo chora wyraźnie za­
kazała -ażeby nad nią me czuwano. Cóż sif 
dzieie?  „ Około godziny r> usłyszeliśmy ia-

I
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i;e*,Yys sze lest ,  — wkrótce petem  o tw o rzy ły  
s ię 'c a łk ie m ,  przymknięte tylko dotychczas 
di*wi, — i chcra weszła w białem nocnem o- 
dzieniu, z zupełnie zamkniętemi. oczyma, z wy- 
bladłą —  dp śmierci podobną twarzą i bose- 
mi nogami. Jey chód tak był pewny, iż wszy­
stko cmiiała cokolwiek było na drodze. Zbli­
żyła się do s to łu ,  na którymeśtny siedzieli, 
uchwyciła bez  szukania lichtarz który na tym ­
ż e  sta ł  stole , i  trzyroaiąc go w prawey ręce 
dała znak ażeby iść za nią. Przechodziła spokoy- 
nie przez- p o k ó y , otworzyła  do przedpokoju 
wiodące drzwi, prowadziła nas ze światłem, 
do drugich ,. otworzyła i e , i przebywa 
iąc schody na dłuższym iednym (_absatze)  
zatrzymała się’chwilę- z mocno wyciągnięty 
prawą ręką w którey trzymała światło. Zeszli­
śmy za nią, i drugą, połowę schodów, poczem 
poprowadziła nas aż do pokoiu hrabiney. Tu- 
tay  zatrzymała się o pół kroku cdedrzwi z wy­
ciągniętą prawą ręką i p rze łożoną prawą nogą, 
wiedząc dobrze iż drzwi były zamknięte. Wzią­
łem klucz od Hrabiney M; za imoim zbliże­
niem się ustąpiła na bok dla uczynienia mi 
mieysca. Założyłem klucz i cofnąłem się. W 
tey  chwili postąpiła naprzód, otworzyła za­
m ek ,  stanęła znowu na boku , i dała znak rę ­
ką do weyścia. Hrabi-.a M. i G. weszły 
pierwsze do pokoju, —  skłoniłem się g rzecz­
nie chorey ażeby weszła p rzedem ną, — któ­
ra również- grzeczny oddała mi ukłon , —  tak 
więc ia pierwszy weszłera. Chora weszła za mną , 
postawiła 1 chtarz na środku stołu i tąż sa­
mą którą nas prowadziła drogą odeszła z ipy-  
większą pewnością bez światła. Zadziwieni 
staliśmy przez czas nieiaki w milczeniu, —- 
pytaliśmy się potem  siebie co  to  ma znaczyć? 
Naturalnym, wnioskiem b y łh >„ —• iż nas 
mieć nie chce, i że żadnego nie potrzebuje 
nad sobą czuwania iak nas iuż o tern dawniey 
uprzedziła, Pospieszyłem  natychmiast do cho

re y , .  którą znalazłem iuż rozebraną , spokoyną 
i w śmiertelney postaci leżącą na łuiku. „

Pan K o tzeb u e ,  który również ninieyszy 
wypis w literackim swoim tygodniku umieścił, 
nie przywiązuje zupełney wiary do ninieysze* 
go wypadku, i z tego  powodu pozw ala  sobie 
różnych żartów na doktora  F lc isch m a n , o 
których delikatsey satyryczności publiczność 
łatwo osądzić będzie mogła. Nayprzód ni­
by przez niedastrzeźenie pomyłki d ruku )  P0 '  
wiada: iż doktór Fleischer  ( r z e ź n i k )  tak był 
dobry iż chorą uważał za śpiącą. Że  zaś nie 
był spokoynym świadkiem okazuie się to  zwła- 
snego iego opisania rymotwarczym Schną­

cego duchem, iako np.
„  Z poważną i d o  malowania postacią , 

weszła iako duch iak i,  przytrzymuiąc w le- 
„ wey ręce prędko zarzucone na siebie odzie- 
„  nie; widać było można tylko z całego cia- 
„ ła obnażone nogi aż do kostek , g ło w ę ,  
,, szyię i rozpuszczone włosy. „ Po co go 
miały obchodzić słowa K o tzeb u eg o ')  kostki 
i rozpuszczone włosy? . powinien był tylko 
zważać na oczy , dla przekonania się czyli 
chora spi rzeczywiście. Nie powątpitwa ró­
wnież Doktor i o tem że z zawiązanemi oczy­
ma wyrysowała na papierze okulary. —  Jż 
on sam patrzy przez okulary ,  które mu 
letnia dziewczyna r.a nos w łoży ła ,  to  iest 
rzecz pewna!

Jak dziwną iest rzeczą, ażeby P. K o tz e - 
b v e ,  z dzieł swych niektórych wielbiony pi­
sa rz ,  mógł podobnie nikczemne i płaskie W 

swoim dzienniku a ieszcze i l i terackim, o g ła ­
szać brednie,.


